Na stronie 5, jak zwykle w Gwiazdozbiorze, sylwetka filmowego 
idola. Dziś jest nim RIVER PHOENIX, jeden z bohaterów amerykań- 
skiego filmu „Najważniejsze nie poddać się”. 
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Ml TO JEST KTOŚ 


Tak się mawia o człowieku, który 
budzi podziw i szacunek otoczenia, 
a niekiedy także i zazdrość, bo się 
nie poddał trudnościom, dopiął te- 
go, co postanowił, osiągnął sukces. 
Taki człowiek, który chce i potrafi — 
żyje prawie w każdej miejscowości. 
Na pewno i Ty znasz takiego „kto- 
sia”. 


Kim on jest? Może „zwyczajnym 
sołtysem lub radnym? Za co go ce- 
nisz i poważasz? Co Ci w nim impo- 
nuje? Czy to człowiek ze społeczną 
„żyłką”, taki co nie tylko wykonuje 
to, co należy do jego obowiązków, 
nie żyje tyłko dla siebie, ale umie 
poruszyć innych do wspólnego dzia- 
łania? Ma wybitne zdolności organi- 
zatorskie? Jest inicjatorem budowy 
pożytecznego obiektu — na przy- 
kład drogi, : osiedlowej świetlicy, 
parkingu, jest twórcą zespołu arty- 
stycznego lub izby pamięci, której 
podarował gromadzone przez lata 
zbiory? 


Redaguje LECH BĄK 


Plotery były już prezentowane w 
tej rubryce. Ten wyróżnia się pew- 
nym ciekawym rozwiązaniem. Otóż 
w normalnym ploterze ramię poru- 


Napisz o takim człowieku, o któ- 
rym możesz powiedzieć TO JEST 
KTOŚ. Przedstaw go dokładnie, 
warto, by inni go poznali! 

A może jest tym kimś przedsię- 
biorca, dający zatrudnienie innym 
lub doskonały fachowiec, specjali- 
sta, którego praca i osiągnięty suk- 
ces przynosi dumę całej okolicy? Na 
przykład pszczelarz, ogrodnik, pie- 
karz? Opowiedz o nim! Możesz to 
zrobić w formie, jaka Ci najbardziej 
odpowiada — reportażu, opowieści 
itp. 

TO JEST KTOŚ — tak brzmi hasło 
wywoławcze Ligi Reporterów. 

Zapraszam do udziału wszystkich. 

Szef 
Ligi Reporterów 


PS. Korespondencje adresujcie: 
Liga Reporterów, red. „Świat Mło- 
dych”, ul. Mokotowsi 24, 00-561 
Warszawa z dopiskiem na kopercie 
TO JEST KTOŚ. 


Poznajemy komputery 


sza się nad stołem w dwóch kierun- 
kach. Wielkość stołu wyznacza naj- 
większe rozmiary arkusza, na jakich 
może on rysować. Jeśli uważnie 
obejrzysz poniższe zdjęcie, to zoba- 
czysz, że ten ploter ma bardzo mały 
stół, a arkusz, na którym jest ryso- 
wany rysunek, jest o wiele większy. 
Ramię porusza się tylko w poprzek 
arkusza, natomiast arkusz jest prze- 
suwany wzdłuż stołu. W ten sposób 
dzięki małym wymiarom stołu plo- 
ter zajmuje bardzo mało miejsca, 
a można wykonywać bardzo duże 
rysunki. 
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MEODYCH 


JESZCZE JEDEN SUKCES 
POLSKICH HIMALAISTÓW 


KATOWICE (Inf. wł.). 38-letni alpi- 
nista Krzysztof Wielicki dokonał w 
ostatni dzień ubiegłego roku — 
pierwszego zimowego wejścia na 
czwartą pod względem wysokości 
górę Ziemi — Lhotse (8511 m 
n.p.m.). Krzysztof Wielicki wraz z 
Leszkiem Cichym wyruszyli do ata- 
ku na Lhotse z założonego wcześ- 
niej na wysokości 7400 m n.pm. 
obozu Ill. W trakcie wspinaczki wy- 
cofał się Leszek Cichy. Krzysztof 
Wielicki więc już samotnie osiągnął 
wierzchołek 


| 
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N iedawno w siedzibie Głównej Kwa- 
tery ZHP miała miejsce sympatycz- 
na uroczystość. Wieloletnia praca 
Związku prowadzona z drużynami lotni- 
czymi uhonorowana została dyplomem 
Międzynarodowego Stowarzyszenia Lot- 
niczego FAl. Dyplom odbierał z rąk ge- 
nerała Jana Zycha — przedstawiciela 
FAI i jednocześnie prezesa Aeroklubu 
PRL — naczelnik ZHP hm PL Ryszard 
Wosiński 

Bujanie w obłokach, oczywiście w 
sensie dosłownym, stało się już tradycją 
w harcerstwie. Obecnie jest w kraju 91 


Warto przypomnieć, że K. Wielicki 
był uczestnikiom narodowej wypra- 
wy pod kierownictwem Andrzeja Za 
wady — 17 lutego 1980 roku, która 

jako pierwsza w świecie — zdo- 
była zimą najwyższą górę Ziemi 
Mount Everest. Lhotse jest ósmym 
ośmiotysięcznikiem zdobytym zimą 
przez naszych alpinistów. Oprócz 
Mount Everestu zdobyli wierzchołki: 
Manaslu, Cho Oyu, Dhaulagiri, 
Kangczendzongi, Annapurny i 
Broad Peaku, a ostatnio Lhotse. 
Wśród zdobywców prym wiodą: Je- 


drużyn lotniczych o różnych profilach: 
modelarskim, spadochronowym, balono- 
wym i lotniczym. W posiadaniu niektó- 
rych drużyn są 4 balony, a nawet naj- 
prawdziwszy samolot typu „JAK”. Trady- 
cją harcerzy-lotników stały się już spot- 
kania w Jeżowie na obozach i zlotach. 
„Bractwa Podwójnej Mewy”, czyli zlo- 
ty drużyn złożone z najmłodszych mi- 
łośników lotnictwa, też obrastają już w 
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rzy Kukuczka, który zapisał na kon- 
cie swoich zimowych dokonań czte- 
ry himalajskie olbrzymy, Krzysztof 
Wielicki, który wszedł na trzy ośmio- 
tysięczniki | Maciej Berbeka, który 
wspiął się na dwa z czternastu naj- 
wyższych szczytów Ziemi. Pięciu 
polskich alpinistów może poszczycić 
się zimowym zdobyciem jednego 
ośmiotysięcznika nieżyjący już 
Andrzej Czok oraz Ryszard Gajew- 
ski, Artur Hajzer, Andrzej Heinrich i 
Maciej Pawlikowski 

(kk) 


piórka i coraz szerzej rozwijają swoją 
działalność, szczególnie na terenie aero- 
klubów. 

Stowarzyszenie FAI nigdy dotąd nie 
przyznawalo swojego dyplomu organi- 
zacjom społecznym. ZHP stanowi pierw- 
szy wyjątek od tej zasady. Zaszczyt 
więc tym większy i, naszym zdaniem, w 
pełni uzasadniony. Gratulujemy! (jz) 

Fot. Jacek Łopuszyński 


Rozwiązanie konkursu 


„SAMI PODNOSIMY 
SWOJĄ SPRAWNOŚĆ” 


(Inf. wł.) Szkoła nr 7 z Kłodzka, 
szkoła z Nawsi Brzosteckich, szko- 
ła nr 4 z Chorzowa, szkoła z Ko- 
łaczkowa, szkoła nr 2 z Między- 
chodu, szkoła z Tereszkowa, Ze- 
spół Szkół Budowlanych z Piły 
oraz Zespół Szkół Odzieżowych z 
Bartoszyc — oto liderzy zakończo- 
nego niedawno konkursu „Sami 
podnosimy swoją sprawność” o- 
głoszonego z okazji 35-lecia SZS. 

Polegał on na upowszechnieniu 
kultury fizycznej wśród wszystkich 
uczniów i organizowaniu przeróż- 
nych imprez sportowo-rekreacyj- 
nych w szkołach. Do konkursu 
przystąpiło, co wynika z meldun- 
ków, kilkaset  „podstawówek”, 


Jednak nie wszystkie przysłały 


pełną dokumentację  wielomie- 
sięcznej pracy. 
Najbardziej  wytrwałe kluby 


otrzymają wysokie nagrody pie- 
niężne, które będą mogły przezna- 
czyć na zakup sprzętu sportowe- 
go. Zarząd Główny SZS zaprosi 
też czołowych szkolnych sportow- 
ców do Podgrodzia (woj. szczeciń- 
skie) na Zlot  Przodujących 
SKS-ów. Tam wezmą oni udział w 
atrakcyjnych wycieczkach. 
„Zwycięzcom konkursu gratuluje- 
my sukcesu i życzymy kolejnych 
sportowych osiągnięć. 
(zp) 
Fot. Z. Przybyłowski 
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Nauka tylko 
„na jutro”? 


Gdybym miała władzę... Na razie 
nie mam takich ambicji, jednak nie- 
jedno chciałabym zmienić. Ot, cho- 
ciażby w najbliższym otoczeniu — 
w szkole. Od pewnego czasu mam 
wrażenie, iż z racji tego, że jeszcze 
się uczę — właściwie nie powinnam 
robić nic innego, poza siedzeniem 
nad książką i uczeniem się tego, 
czego po prostu i tak nie przyswa- 
jam, gdyż skrajnie się to różni od 
moich zainteresowań. Fakt, lata 
spędzona w szkole to najpiękniejsze 
lata. Ale zależy, w jakiej szkole. 

Chciałabym zmienić program na- 
uczania: wykreślić z niego wszyst- 


kie bzdury (przepraszam, za niezbyt 
stosowne określenie), których uczę 
się tylko po to, że jutro jest klasów- 
ka. W pięć minut po niej zapomi- 
nam! Przecież to jest pozbawione 
najmniejszego sensu! Czy nie lepiej 
czas stracony dla mnie nad wnika- 
niem w szczegóły transformacji Lo- 
renza przeznaczyć na coś, co zapa- 
miętam na dłużej? 

Konkurencja? Nie jest ona zła. 

Moja przyszłość? Chciałabym 
zdobyć ciekawy zawód, który dawał- 
by mi satysfakcję. Na razie wyso- 
kość pensji nie jest dla mnie ważna. 
Nie jestem materialistką i w mojej 
przyszłej pracy chciałabym się rea- 
lizować i nie zwracać uwagi (więk- 
szej) na wynagrodzenie. Chciała- 
bym dużo wiedzieć na tematy, które 
mnie interesują. Czytanie książek 


pochłania mi więc mnóstwo czasu, 
lecz nie jest to czas zmarnowany. 
Bardzo lubię szkicować i lepić (gli- 
na, plastomodelina itp). Być może 
właśnie z tym związana będzie mo- 
ja przyszłość, może po ukończeniu 
LO pójdę w kierunku plastycznym? 
Cel na najbliższe miesiące? 
Uczyć się gry na gitarze. Obecnie 
jestem w trakcie poszukiwania 
własnego stylu życia, indywidual- 
ności i sposobu „bycia sobą”. Czy 
odnajdę? Nie wiem, przyszłość po- 
każe. A przyszłość to coś, co jest 
przed nami, lecz my tego nie widzi- 
my. A od nas zależy to, w jakich 
barwach to zobaczymy. A więc o 
przyszłość należy grać. | nie tylko 
grać, lecz wręcz walczyć. O taką 
przyszłość, z której będziemy czer- 
pać satysfakcję i o której będziemy 


sądzić, że się udała. A więc owoc- 
nej walki! 
Katarzyna E. (członek LR) 


PS. Nie poruszyłam właściwie 
problemów ogólnokrajowych, lecz 
ograniczyłam się tylko do szkoły. Ją 
bowiem znam z autopsji i pisać mi 
o niej najłatwiej 
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Brak nawet zwykłej 
życzliwości 

Ktoś może rzec: „Przecież cały 
czas reformujemy kraj, robimy co w 
naszej mocy..." A ja zadaję pytanie: 
„z jakim rezultatem?” Niestety — 
odpowiadam — z bardzo mało wi- 
docznym, albo w ogóle bez rezulta- 
tu. 

Choćby służba zdrowia! Zapyta- 
cie: dlaczego właśnie od niej zaczy- 
nam? Otóż jestem uczennicą Li- 
ceum Medycznego i bardzo boli 


mnie stan i poziom opieki zdrowot- 
nej i wszystko, co ze zdrowiem 
związane. Jak wiele do życzenia po- 
zostawiają nasze polskie szpitale, w 
których, pomijając brak nowoczes- 
nej aparatury oraz złe wyżywienie, 
nie ma nawet tego, co najważniej- 
sze, a mianowicie: życzliwego uś- 
miechu na ustach pielęgniarki czy 
lekarza. Brak miejsc w szpitalach, 
nie ogrzane sale, niezbyt wysoki po- 
ziom sanitarny, wreszcie brak per- 
sonelu — to, niestety, tylko nielicz- 
ne bolączki, które dotkliwie odczu- 
wa polskie społeczeństwo. Ale gdy- 


by dołożyć starań, czy takiego stanu 
rzeczy nie można by zmienić na 
lepszy? Jestem dogłębnie przekona- 
na, że tak, i bardzo bym tego prag- 
nęła. A co najważniejsze, dołożę 
wszelkich starań, by w przyszłości 
tak się stało. Lecz czy już teraz nie 
mógłby się ktoś do tego zabrać? 
Czy bezpłatne leczenie za pieniądze 
(rozumiecie, co chcę przez to po- 
wiedzieć!) jest nie do zreformowa- 
nia? 


Handel? — on, niestety, także po- 
zostawia wiele do życzenia i z 
przykrością muszę stwierdzić, że 


powiedzenie „klient — nasz pan” 
przestało chyba być już aktualne. A 
szkoda! Najwyższy czas to zmienić, 
bo przecież każdy życzyłby sobie, 
aby towar spod lady powędrował na 
półki, aby nie było taaakich kolejek, 
aby  ekspedientki były bardziej 
uprzejme, wreszcie, by półki były 
pełne towarów, których bezskutecz- 
nie poszukujemy... Niestety, ja w tej 
dziedzinie życia nie mogę zrobić 
prawie nic. 


Tak się składa, że do szkoły do- 
jeżdżam pociągiem. Niestety i PKP 
nie spełniają moich oczekiwań. Na- 
suwa mi się taki dowcip: 

Naczelnik do zawiadowcy stacji: 

— Dlaczego w ogóle nie przeciw- 
działacie tym ciągłym opóźnieniom 
pociągów? 


— Jak to? Dostawiliśmy przecież 
więcej ławek w poczekalni — dziwi 
się zawiadowca. 


Poza tym pociągi są brudne, za- 
niedbane, zdemolowane (przez pod- 
różnych) i nie ogrzane. Weżmy pod 
uwagę to, iż stan taki świadczy i o 
kulturze Polaków. 


Inna, ale jakże ważna sprawa, to 
zanieczyszczenie środowiska. Ileż 
już o tym napisano, ile powiedziano. 
| co? | nic! Kompletnie nic! Nie wi- 
dać żadnych efektów! Nasza przysz- 
łość w tej dziedzinie życia stoi pod 
wielkim znakiem zapytania. Czy 
zdołamy choć odrobinę świeżego 
powietrza i czystej wody zachować 
dla naszych dzieci? Pragnie tego 
całe społeczeństwo, lecz czy całe 
społeczeństwo do tego dąży? Dużo 
stę -mówi, mało się robi. Mamy na- 
dzieję, że będzie lepiej, tylko że ta 
nadzieja powinna iść w parze ze 
skutecznym działaniem... 


Jola z Blachowni 
(Członek Ligi Reporterów) 


Zbyt nieśmiałe 
próby 


Wiadomo, że jesteśmy krajem, w 
którym reformy są jedyną formą 
wyjścia z kryzysu, w jakim nasz kraj 
znajduje się nie od dzisiaj. Dla mnie 
widoczne są na razie nieśmiałe pró- 
by reform, a nie reformy, które wy- 


dobyłyby nas z tego kryzysu. Pierw- 
szym, jednym z największych prob- 
lemów Polski, który trapi wielu lu- 
dzi, jest ochrona środowiska i to, co 
się u nas robi w tej sprawie. A robi 
się naprawdę niewiele, nieudolnie i 
często w niewłaściwym kierunku. 
Czy ludzie myślą, że „mamy na to 
jeszcze czas?". 

Szkoła, handel, budownictwo, ad- 


ministracja — to wszystko „nawa- 
la". Wszędzie daje się przykłady, 
jak to wygląda w innych krajach, ale 
trzeba wziąć pod uwagę, że w in- 
nych krajach człowiek sam sobie 
zapracowuje na pozycję w swoim 
społeczeństwie, a u nas? Nasz kraj 
jest jednym z tych, w któtym je- 
szcze ciągle zbyt wiele w zajęciu 
wysokiej pozycji społecznej i za- 


pewnieniu dobrobytu znaczą tzw. 
plecy. 

No i wreszcie inflacja i problem 
„galopujących” cen, który doprowa- 
dził do tego, że na majonezie np. 
widnieje pieczątka „cena aktualna”, 
Śmiech na sali. 

Myślę, że już najwyższy czas za- 
stanowić się nad tym. 


Inga Kosman 


Poszukiwanie 


dobrobytu 


Zacznę od tego, że pedagodzy i 
służba zdrowia wynagradzani są w 
naszym kraju niewspółmiernie nisko 
do pracy, jaką wykonują. Aby uzy- 
skać fundusze dla nich należałoby 
zająć się przede wszystkim biuro- 
kracją, która dużo kosztuje. Tylko co 
zrobić z ludźmi, których niepotrzeb- 
nie z nią związano? Zatrudnić w in- 
nych branżach? Być może jestem w 
błędzie, ale wydaje mi się, że są to 
osoby nie przyzwyczajone do pracy 
i na jakimkolwiek innym stanowisku 


nie będzie z nich specjalnego pożyt- 
ku. 


„To co nieopłacalne, nie powinno 
istnieć". Klasycznym przykładem 
realizacji tego hasła jest likwidacja 
Stoczni Gdańskiej. Ale czy w tym 
przypadku najlepszym  rozwiąza- 
niem jest likwidacja tego przedsię- 
biorstwa? Pytanie to zostawiam bez 
odpowiedzi, bowiem nie znam do- 
kładnie sprawy. 


Mówi się, że Polscy są narodem 
handlarzy. Nie mogę zgodzić się z 
tym. Naród polski ma w sobie tyle 
samo z handlarstwa, co wszystkie 


inne. To sytuacja w naszym kraju 
zrobiła z nas takich! Jest to po pro- 
stu jeden z elementów pogoni za 
pieniądzem, co zresztą stworzyło w 
Polsce dość nieprzyjemną regułę. 
Brzmi ona najogólniej mówiąc: „Kto 
bardziej cwany, temu lepiej się ży- 
je”. Nie dotyczy to wszystkich bez 
wyjątku, ale tak najczęściej jest. 


Emigracja też jest w pewien spo- 
sób związana z tą sprawą. Nikogo 
już chyba nie dziwi, dlaczego mło- 
dzi, wykształceni ludzie uciekają na 
Zachód. Jest to gonitwa za nieosią- 
galną w Polsce wizją własnego mie- 


szkania i wielu innych dóbr. A oj- 
czyzna traci przedsiębiorczych |u- 
dzi... Jak ich zatrzymać w kraju? Na 
pewno nie siłą. Młodym powinno 
opłacać się pozostać w Polsce. 


Chciałbym jednak, żeby wszyscy 
zrozumieli, że nie można już chyba 
dłużej obojętnie patrzeć na to, by 


np. ludziom mieszkającym w Rzy- 
mie słowo 


„Polska” kojarzyło się 
przede wszystkim z mężczyznami 
czyszczącymi na skrzyżowaniach 
szyby samochodowe. 


darek z Gąbina 
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Nieśmiali chłopcy mają 
dobry gust 


Chodzę do VI klasy. Ja też byłem 


nieśmiały tak jak „Cichy” (nr 133 
„ŚM”). Chciałbym go pocieszyć | 
dać dobrą radę 

Cichy! Musisz zwyciężyć swoją 
nieśmiałość! Ja zastosowałem me- 
todę, która gwarantuje „wyleczenie 
się' z nieśmiałości. Po prostu wy- 
chodziłem na ulicę i co drugiego 
przechodnia pytałem o godzinę. 

Ja na razie nie mam dziewczyny, 
ale myślę, że Agata, która Ci się 
podoba, jest ładną dziewczyną, bo 
nieśmiali chłopcy mają dobry gust 

Pytasz, jak ją zagadnąć. Np. do- 
wiedz się, z jakiego przedmiotu 
Agata jest dobra, a z jakiego gorsza 
i pomóż jej lub (w sytuacji rozpacz- 
liwej) daj ściągnąć. Nie jest to jedy- 
ny sposób, jest wiele innych, trzeba 
tylko się zastanowić i najważniejsze 
— nie załamywać się 

„CHLAPACZ" 


Nie „dajemy” się... 


Od dawna czytamy „Świat Mło- 
dych”. A szczególnie ciebie, „Różo- 
wy pasku”. Jesteśmy trzema przyja- 
ciółkami. Mamy po 14 lat i mieszka- 
my w Przemyślu. Ten temat był już 
wiele razy poruszany na łamach na- 
szego pisma i my chcemy przyłą- 
czyć się do dyskusji. 

Chodzi mianowicie o stosunek 
większości chłopców do dziewczyn. 
Coraz częściej spotyka się takich 
chłopców, którzy uważają, iż dzie- 
wczyna, która nie da się „„zmacać”, 
nie jest ich zdaniem z tego wieku. 


„Do tej pory uważałyśmy, że takimi 
'są tylko chłopcy z tak zwanego ma- 


rginesu, ale ostalnio przekonałyśmy 
się, że to dotyczy też chłopców, po 
których tego nigdy nie spodziewa- 
łyśmy się. Piszemy „ostatnio”, gdyż 
zajście to miało miejsce niedawno; 
to zmusiło nas do napisania tego li- 
stu. My oczywiście nie należymy do 
tej grupy dziewczyn, które się „da- 
ją” i może dlatego mamy z tego po- 
wodu nięprzyjemności. Zadajemy 
sobie często pytanie: 'czy lepiej 
wejść w grono tych dziewczyn i 
mieć wokoło mnóstwo zachwyco- 
nych chłopaków? Czy nie? Napisz- 
cle, co o tym sądzicie. 

AEA 


Skandaliczne i okropne 


zachowanie 


Jesteśmy uczennicami kl. VI. 
Chciałyśmy poruszyć ważny kłopot, 
który dręczy nas już od 2 lat. W na- 
szej klasie stosunek chłopców do 


_ dziewcząt jest bardzo bulwersujący: 


Otóż zdarzyło się wiele zajść, ale 
Przytoczymy jedno z nich. Na zblór- 
ce harcerskiej jedna z naszych kole- 
żanek została wepchnięta w krzaki, 
a tam zaczęto ją rozbierać, Czy to 
jest normalne!!! Już codziennością 
jest, że chłopcy nas „obmacują” Po 
pewnych częściach ciała, np. Po 
piersiach i „poniżej pępka”! W kla” 
sie równoległej, gdy chłopak klep- 
nie dziewczynę, to już wielki skan- 
dal. A co my mamy powiedzieć?! 
Redakcjo, bardzo prosimy was 0 ra- 
dę! Co robić! . 


Zrozpaczona Rossi I Kaya 


_OD REDAKCJI: Reagować zdecy- 
dowanie. Każda dziewczyna w ta" 
klej sytuacji powinna udzielić chło- 
pakowi ostrej odprawy. O takim 
skandalicznym zachowaniu należy 
niezwłocznie powiadomić wycho” 
wawcę klasy. W opisanym 
ku (ponieważ zajście miało miejsce 
zbiórki) sprawą powinien 
się zająć druh drużynowy lub opie” 
kun drużyny. A swoją droga — 
powinna tak się 
paka na ta" 


ki dystans, żeby ani do głowy u, 


nie: s myśl, że może dotknąć 
ję choć palcem. |... Jacy 10 


chlopcy tak się zachowują? (bs) 


TDC 
SWIAT MŁODYCH 


W ykorzystanie odpadów przez 
długie lata ograniczało się do 
przetwarzania złomu oraz opako- 
wań szklanych, szmat I makulatury. 
Rosnące koszty pozbywania się 
śmieci oraz zyski związane z ich 
przetwarzaniem sprawiły jednak, że 
w wielu krajach sprawą tą zaczęli 
interesować się nie tylko działacze 
ochrony środowiska. Przedsiębiorcy 
zaczęli dostrzegać w tym interes, 
tym bardziej, że coraz więcej rzą- 
dów oraz władz lokalnych wydaje 
przepisy w sprawie obowiązku po- 
wtórnego wykorzystania śmieci. No- 
we technologie umożliwiają bowiem 
ponowne użycie bardzo wielu ro- 
dzajów odpadów. Na przykład pla- 
stikowe butelki po szamponach czy 
pepsi stały się poszukiwanym su- 
rowcem do produkcji parkanowych 
słupków lub izolacji do kurtek nar- 


Wyładowany „Bóbr” pracowicie pnie się pod górę. Na szczycie wysypiska 
króciutki postój I za chwilę podnośnik przechyla potężną metalową beczkę. Z 
je| wnętrza, niczym z trzewi ogromnego stwora, wysypuje się bozkształtna, 


różnokolorowa zawartość... 


ciarskich. Hałdy starych opon samo- 
chodowych zamieniają się w paski 
do wentylatorów lub wycieraczki 
Poszukuje się nowych sposobów 
umożliwiających wyprodukowanie 
ze śmieci płynnego paliwa lub prze- 
robienia ich na energię cieplną 

Nie trzeba wcale brudzić sobie 
rąk robiąc pieniądze na śmieciach 
Służą do tego odpowiednie maszy- 
ny. Europa już od dawna próbuje 
rozwiązać ten „cuchnący” problem 
| chociaż wiele jeszcze zostało do 
zrobienia, rezultaty są już widoczne 
Znacznie podniesiono koszty zwało- 
wania śmieci, a lokalne społecznoś- 
ci coraz głośniej sprzeciwiają się 
tworzeniu na ich terenie nowych 
wysypisk. 


Kryptonim „DANO” 


— Wielkie miasto wytwarza ogro- 


mne ilości odpadów, Z Warszawy 
trzeba ich wywieźć rocznie około 
4,5 miliona metrów sześciennych. 
Składowanie na wysypiskach naru- 
sza równowagę ekologiczną, nieko- 
rzystnie wpływa na środowisko. Od- 
padki zanieczyszczają teren, powo- 
dują skażenie gleby, powietrza, wo- 
dy, a na dodatek cuchną na znacz- 
ną odległość. Kilkanaście używa- 
nych obecnie wysypisk nie wystar- 
cza, a zdobycie terenów pod nowe 
jest bardzo trudne. Nikt nie chce 
przecież mieć pod nosem olbrzy- 
miej góry odpadków. Utylizacja — 
czyli przetwarzanie śmieci, jest ko- 
niecznością — mówi inż. Jacek Ste- 
fanicki — kierownik Ośrodka Bada- 
wczo-Rozwojowego MPO w Radio- 
wie 


Od 1965 roku przy wysypisku 
śmieci w Radiowie pod Warszawą 


Z Warszawy (rzeba wywleźć rocznie około 4,5 millona metrów sześciennych 
odpadów 


działa Zakład Ochrony Środowiska 
wytwarzający kompost metodą „DA- 
NO”. Ten zagadkowy kryptonim to 
nazwa duńskiej firmy produkującej 
urządzenia do przerobu odpadów 
Wytwarza się tutaj wysokogatunko- 
wy nawóz dla rolników 

Przywożone do Radiowa odpady 
trafiają na początku do urządzeń 
sortujących: komór magnetycznych 
wychwytujących metale, sit wibra- 
cyjnych oddzielających tworzywa 
sztuczne i szkło, segregatorów do 


wytrącania drobnych zanieczy- 
szczeń. Najważniejszą częścią całe- 
go systemu jest jednak czynny całą 
dobę olbrzymi walec o średnicy 3,5 
metra i długości 30 metrów. W obra- 
cającym się bez przerwy biostabili- 
zatorze — jak brzmi jego fachowa 
nazwa — następuje proces fermen- 
tacji | rozkładu substancji organicz- 
nych. Pod wpływem mikroorganiz- 
mów i bakterii, odpowiednio nawil- 
żone i rozdrobnione odpady rozkła- 
dają się na prostsze związki, które 


<q „Sercem” systemu „DANO” jest ten gigantyczny walec, w 
którym odbywa się rozkład odpadków organicznych na 
prostsze związki z łatwością przyswajane przez glebę i 


Ogromna kompostownia „Nowe 
Radiowo” ma być oddana do 
użytku dopiero za kilka lat 


z łatwością są przyswajane przez 
glebę i rośliny. Każdego dnia kom- 


rośliny 


postownia w Radiowie przerabia ok. 
50 ton śmieci. A do rolników trafia 
25 ton nawozu organicznego, który 
w odróżnieniu od sztucznego nie 
powoduje chemizacji gleby i dlatego 
bardzo jest na wsi poszukiwany. 
Druga korzyść to likwidacja śmieci, 
z którymi nie bardzo wiemy co zro- 
bić. Kilkanaście czynnych obecnie 


wysypisk już obecnie „pęka w 
szwach”. 
Problem rozwiązać ma „Nowe 


Radiowo'' — największa w Europie 
kompostownia, której budowę roz- 
poczęto w połowie lat 80. Cztery li- 
nie technologiczne mają w przysz- 
łości przerabiać tam po 120 ton na 
dobę, czyli 20 procent wszystkich 
warszawskich odpadów. Koszt bu- 
dowy z pewnością szybko się zwró- 
ci, zwłaszcza że surowiec jest prak- 
tycznie za darmo. A pracowite ,,Bo- 
bry' zamiast podróżować na coraz 
bardziej odległych trasach zajmą 
się być może bardziej regularnym 
opróżnianiem naszych podwórko- 
„wych śmietników. 


JUSTYN OPARA 


Fot. autora 


GIEŁD 


BZZA | 
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Tydzień temu, w numerze jubileuszowym zamieściliśmy wybrane fragmen- 
ty gazetek i artykułów nadesłanych w odezwie na propozycję dziennikarskiej 
współpracy z nami. Ponieważ ofert było niewiele, postanowiliśmy wszystkich 
nadawców uhonorować indywidualnymi odpowiedziami. Mamy nadzieję, że 
wnioski i nauki z nich wyciągną wszyscy marzący w przyszłości o zawodach 

związanych z publikowaniem swoich utworów. Jak wiemy z Waszych listów, 


. Kolo Języka Polskiego w SP w 
ć w woj. pilskim, umieszcza 


takich osób jest sporo. Wiemy również, że szkolnych gazetek istnieje w Pols- 
ce dużo więcej, niż to wynikałoby z efektów naszej giełdy. Ich redaktorom za- 
tem także dedykujemy poniższe uwagi. 


samorządu (bardzo podobne do 
tych, jakich udzielają premier i mi- 
nistrowie po objęciu rządów), jest 
wywiad z nauczycielem z okazji 
Dnia Nauczyciela. (W tym wywiadzie 
pytania były bardzo dobre, ale nie 
na wszystkie padła odpowiedź! 
„Wywiadowany” wymigał się, bo 
nie został przyciśnięty!) Są recenzje 
książkowe, są liczne sondy, jest na- 
wet opowiadanie fantastyczne — o 
wycieczce klasy VI w kosmos — w 
którym opiekunka gazety, p. Karoli- 


na Leśnicka zostają królową Smur- 
fo-Wuzzlandii. Jest ankieta wśród 
nauczycieli na temat Bożego Naro- 
dzenia, jest trochę poezji. Dużo po- 
mysłów, sympatyczna forma. Podo- 
ba nam się Wasza gazetka. Gratulu- 
jemy. 


© „Galimatjas'” (celowo przez j) — 
to gazetka SP nr 33 w Warszawie, 
redagowana przez Beatę Gadom- 
ską, Agnieszkę Świeżak i Małgosię 
Wysocką, (na rysunkowych portre- 
tach) z inspiracji pani Marii Lech. 
Jest w „Galimatjasie'" wszystkiego 
po trochu — lista przebojów, histo- 
ria szkoły, dyskusja o kodeksie ucz- 
nia opracowana "na podstawie 
„ŚM”, moda, sylwetka Sabriny, cie- 
kawostki, rady dla chcących mieć 
psa. Wyszedł dopiero jeden numer, 
a redaktorki już się martwią: „Ow- 
szem, nauczyciele chwalą ten po- 
mysł, lecz po uczniach nie widać, 
aby się tym zbytnio zainteresowali. 
Przychodzą do nas nawet bardzo 
przykre anonimy...** Drogi „Galimat- 
jasie'! Do nas też przychodzą, nie 
ma na to rady. Za to świadczy na 
pewno, że ktoś się jednak zaintere- 
sował. Trzymajcie się. | piszcie mo- 
że więcej własnych artykułów, a nie 
przerabianych ze „ŚM”', zwłaszcza 
jeśli marzycie o dziennikarstwie. 


2% CIĄG DALSZY NA STR. 4 


ę 


Dawno, dawno temu.. właściwie 
tak można byłoby zacząć dzisiejszy 
kącik Klubu Miłośników Origami. 
Spora' była przerwa w działalności 
klubowej na łamach gazety, nie- 
przerwanie jednak docierały do re- 
dakcji przesyłki od miłośników origa- 
mi. 

Oj, chyba już kilkanaście tysięcy 
liczy kląn tych, którzy bawią się pa- 
pierowymi składankami, poszukują 
oryginalnych układów, wymyślają 
coś zupełnie nowego, a przynaj- 
mniej coś, czego nigdzie dotychczas 


"nie widzieli i nawet, jeśli ktoś kiedyś 


gdzieś coś podobnego złożył, oni są 


GIEŁDA 6 PRZETARG 6 OKAZJA! 
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© Ania Rybol z Żar nadesłała 
„Krótką migawkę z naszej szko- 
ły”. Ania nie redaguje gazetki, 
po prostu lubi pisać i marzy o 
zostaniu dziennikarką. W takim 
razie, Aniu, musisz ćwiczyć. Nie 
wystarczy machnąć od ręki, co 
przychodzi do głowy. Machnąć 
można, od biedy, krótką notatkę 
informacyjną, ale tekst, który na- 
desłałaś, chciałby być tekstem 
publicystycznym, czyli przemyś- 


lanym, udokumentowanym i upo- - 


rządkowanym — z jasno posta- 
wionym problemem i możliwie 
wyczerpującym _ naświetleniem 
tego problemu. A taki nie jest. 
Wyszły Ci chaotyczne szkice na 
ważkie skądinąd tematy — np. 
jak to jest u Was w szkole z 
partnerstwem. Wrażenie niesta- 
ranności potęguje budowa zdań, 
np.: „W szkole uczy się ok. 2000 
tys. (?!) uczniów plus 100 na- 
uczycieli”. (też się uczą?) Udało 
Ci się zdanie: „Wszyscy się 
śpieszą, a każdy w odwrotnym 
klerunku. * 


Nasza propozycja dla Ciebie 
Aniu: napisz o swojej szkole je- 
szcze raz. Masz wiele obserwa- 
cji, tylko podczas ich spisywania 
chyba za bardzo się śpieszyłaś 
— co chwila w odwrotnym kie- 


TWE 


runku. Więc napisz to nie śpie- 
sząc się. Aha! Życzymy powo- 
dzenia w kuciu matmy. Brzę- 
czysława i Rzep pięknie się kła- 
niają! 


e Karolina Cichecka z Kielc 
nadesłała dwa reportaże: obozo- 
wy i autobusowy. Reportażowi 
obozowemu brak jednak repor- 
terskiej żyłki. Prawdę mówiąc, 
jest to zwykły opis obozowego 
rytuału przy wieczornym ogni- 
sku. Takiego, jaki odbywał się co 
dzień. Pełnego nastroju, refleks- 
Ji, dobrych myśli, głęboko prze- 
żytego i zapamiętanego, ale bez 
akcji, bez dramatycznego stop- 
niowania napięcia, bez szczegó- 
łów scenerii, bez bohatera właś- 
ciwie — bo wszystkie osoby, o 
których się tu wspomina, łącznie 
z narratorką, to tylko wtopione w 
tło elementy opisu, pozbawione 
rysów indywidualnych. 


Pod względem akcji, napięcia, 
bohaterów reportaż autobusowy 
jest już bardziej reportażem, ale 
jemu z kolei brakuje głębszej 
myśli. Skwitowanie zachowań lu- 
dzi w zatłoczonym autobusie: 
„Ręce opadają, wolę iść piecho- 
tą* — to trochę za mało jak na 
puentę artykułu. Wszyscy jeżdzi- 
my w tłoku, wszyscy się złości- 
my. wszystkim ręce opadają... 
To może być punkt wyjścia — ta 


wspólnota doświadczeń. Ale jeśli 
dziennikarz zabiera się do tema- 
tu, to po coś. Żeby dać do myś- 
lenia, wzruszyć, oburzyć, roz- 
śmieszyć, zawstydzić. Żeby obu- 
rzyć — trzeba pokazać czyjąś 
krzywdę — ale nie mimocho- 
dem, tylkoha niej się skupić. Że- 
by rozśmieszyć — trzeba trochę 
przerysować, zdeformować, za- 
skoczyć, podchwycić z niespo- 
dziewanej strony, zderzyć kon- 
trasty. Tłok w autobusie to już 
bardzo wyeksploatowany temat, 
ale i on może być dobrą wyp- 
rawką do zrealizowania jakiegoś 
celu pisarskiego, tylko najpierw 
ten cel musisz sobie wytknąć, 
Karolino. Spróbujesz? 


© Sebastian Gabryś z Kęt jest 
autorem komiksu pt. „Przygody 
inspektora Gonzalesa”, który kil- 
ka razy nas rozśmieszył, co już 
jest sporym sukcesem, bo 
wbrew pozorom, rozśmieszać 
jest najtrudniej! Twój komiks, 
Sebastianie, jest ciekawy gra- 
ficznie — opinia fachowca, Szar- 
loty Pawel! Zadziwiło nas jego 
pracowite wykończenie choć nie 
ustrzegłeś się przed usterkami 
technicznymi. Np. postacie wy- 
stępują tylko w ujęciu z profilu, 
nie ma też zróżnicowanych pla- 
nów, tylko z reguły płaskie tło. 
Teksty są wpisane niestarannie, 


niekiedy nieczytelnie, niezgodnie 
z regułami przenoszenia wyra- 
zów (i z błędami ortograficzny- 
mi). Ponadto _ poszczególne 
obrazki należy wyraźnie oddzie- 
lać i ustawiać w takiej kolejnoś- 
ci, aby ułatwić śledzenie i rozu- 
mienie akcji. W Twoim komiksie 
pobrzmiewają echa „He-mana”, 
„Kajko i Kokosza” i innych. Nie 
ma w tym nic dziwnego ani złe- 
go — młodzi autorzy zazwyczaj 
wzorują się na tym, co wywarło 
na nich największe wrażenie. 
Cierpią też najczęściej na „kło- 
poty scenariuszowe”. A scena- 
rlusz, jak wiadomo, jest podsta- 
wą zarówno filmów jak i komi- 
ksów. Stąd nasza rada: aby uni- 
knąć wątłej, mało pomysłowej 
fabuły, dla ćwiczenia opracowuj- 
cie w wersji komiksowej utwory 
literackie — powieści lub opo- 
wiadania z wartką akcją. Czeka- 
my. Sebastianie, na zapowie- 
dziany przez Ciebie dalszy ciąg. 
Prosimy tylko jeszcze — nie ry- 
suj na kratkowanym papierze, bo 
to właściwie uniemożliwia repro- 
dukcję w gazecie (dowód obok). 
| Tobie, i innym, którzy zechcą 
skorzystać z naszych uwag, ży- 
czymy powodzenia. 


Dalszy ciąg odpowiedzi 
w następnym numerze 


tej układanki prawdziwyr 
cami 
Do światomłodowego K 


sili ostatnio akce 
Poznania. Przys 
gamiątek i zdjęć, i 
zaproszenie na 


mi, i 
karnawałowych 
długi list 

„Przesyłamy trochę wzorów 
bytych z różnych źn 
waliśmy je na wystawie w 4 
Podstawowej nr 20. Pokazalź 
około 200 różnych składanek p 
dzielonych na kąciki tematyczne 
formy geometryczne, 
danki proste dla dzieci, zwierzątka 
— ssaki, ptaki, gady kopalne, rośli- 
ny. Wystawę zrobiliśmy w sali gi- 
mnastycznej dzieląc ją na dwie 
części — w jednej zbudowaliśmy 
Pieczarę Origamową z lin i pasów 
tektury. W środku ciemności roz- 
świetlały lampiony. W czasie wysta- 
wy prowadzona była nauka składa- 
nia oraz loteria, na której można by- 
ło wygrać składanki lub wzory ukła- 
danek. Wystawa trwała 10 dni. Za- 
kończyła się aukcją origamiątek, a 
dochód z niej przeznaczyliśmy na 
dofinansowanie 
szczepu. 

W tej chwili pracujemy nad dru- 
ga wystawą. Będziemy pokazywali 
różne kostiumy origamowe na szkol- 
ne i domowe zabawy... 


SZCZEP HARCERSKI „LEŚNI” 
przy Szkole Podstawowej nr 20, 
Poznań, 

Osiedle Rzeczypospolitej 44 


strojów 


maski, skła 


letniego _ obozu 


Szczep „Leśnych to prawdziwy 
Klub Miłośników Origami. Kto mie- 
szka w Poznaniu, niech do nich zaj- 


tym” wspania- 
zyczymy tysięcy 


owych cuda- 


sfaaju jeszcze inne 
jcie się! 

**stra dla chłopa- 

»wym Klubie 

może nawet 

| mz dzesewczyn. Kry- 

z Kraapkowic już 

J nas pomysł 

nowego auta. 


stian Tomczyk 


Do Klubu Miłośników Origami 
przyjmujemy dziś uroczyście: 
Szczep „Leśnych” z Poznania, Piotra 
Krawca z Chwałowic, Marcina Du- 
szczyka z Warszawy, Małgosię So- 
wicz z Gdańska i Marcina Śliwę z 
Katowic 

„Leśni” i Piotr, a także Krystian 
dostaną nagrody za najciekawsze 
wzory. 

Kto chce należeć do Klubu powi: 
nien przysłać wymyśloną przez sie- 
bie i starannie wykonaną składankę 
oraz opis (z rysunkami) sposobu jej 
składania. 

JACEK CIESIELSKI 
Rys. Elżbieta Cieślak 


Płyty kompaktowe wypierają 
z powodzeniem tradycyjne pły- 
ty gramofonowe i już wkrótce 
tylko one będą produkowane. 
Nie ma się co dziwić, że jest 
tak właśnie, ponieważ zapew- 
niają o niebo wyższą jakość 
dźwięku, a w czasie odtwarza- 
nia nie niszczą się tak, jak to 
ma miejsce w przypadku zwy- 
kłych płyt. Odtwarzaczy płyt ty- 
pu compact-disc (płyty CD) są 
już setki rodzajów i typów, a 
największe firmy prześcigają 
się we wprowadzeniu na rynek 
coraz to nowych modeli. 


A przecież płyta CD narodzi- 
ła się zaledwie sześć lat temu! 
Pierwsze jej egzemplarze poja- 
wiły się w Japonii jesienią 
1982 roku, a po kilku miesią- 
cach były już znane i sprzeda- 
wane na całym niemal świecie. 
W tej chwili urządzeń do od- 
twarzania tych płyt działa na 
wszystkich kontynentach kilka- 
dziesiąt milionów. My na razie 
dyskutujemy jak je nazwać: la- 
serofony, dyskofony czy gra- 
mofony CD... 


Sygnały przenoszące dźwięk 
zapisane są w tym systemie w 
formie mikroskopijnych wgłę- 


Compact-disc 
króluje na rynku 


bień różnej długości i odczyty- 
wane przez strużkę światła la- 
serowego, a całe urządzenie 
— łącznie z napędem — stero- 
wane przez wbudowany wew- 
nątrz komputer. Tradycyjna 
płyta CD ma średnicę 12 cm 
Początkowo miała mieć 11 cm 
średnicy, ale okazało się, że. 

nie mieści się na niej cała, 
słynna dziewiąta Symfonia 
Beethovena. Więc pani Morita, 
żona prezesa firmy Sony za- 
proponowała, aby „dorzucić 
jeszcze ten ceiymetr. Tak się 
więc stało i format ten króluje 
dziś na rynku. 

W ciągu tych sześciu lat od- 
twarzacze CD i płyty do nich 
potaniały ponad 10-krotnie, ale 
nadal — mimo iż na horyzon- 
cie pojawia się ich groźny kon- 
kurent: kasetowe magnetofony 
cyfrowe — stanowią doskonały 
interes. 

Kieszonkowy odtwarzacz CD 
widoczny za zdjęciu obok, 
wprowadzony został na rynek 
przez firmę Sony w połowie 
ubiegłego roku. Przeznaczony 
jest do odtwarzania płyt CD o 
średnicy 8 cm. Czas nagrania 
20 minut. Można na nim rów- 
nież odtwarzać płyty CD 
12-centymetrowe. (jd) 


— SYN HIPPISÓW 


No i jestem w kłopocie. Po obej- 
rzeniu w tv (10 |) amerykańskiego 
filmu „Najważniejsze nie poddać 
się” byłam pewna, że będziecie 
oczekiwać przedstawienia na na- 
szych łamach jego młodych bohate- 


rów. Nie omyliłam się — listów 
przyszło masę. A ja tymczasem nie 
znalazłam zdjęcia Ricka — jego 


głównego bohatera filmu i co gor- 
sza nie jestem nawet pewna, że 
grał go Zach Galligan. Może ktoś z 
Was wynotował nazwisko z czołówki 
i, jeśli się mylę, poprawi mnie? w 
każdym razie... nie poddam się i bę- 
dą szukać informacji i zdjęć. Co do 
reszty wykonawców — to nie mam 
kłopotów. Proponuję więc Wam dziś 
rendez-vous z Riverem Phoenix, 
który choć gra w tym filmie rolę 
drugoplanową, dziś jest naprawdę 
sławny. 


Rivera poznaliście więc (ci, którzy 
nie oglądali go wcześniej na wideo) 
w „Najważniejsze nie poddać się” 
jako młodszego brata Ricka. Na pla- 
nie tego filmu miał niecałe 14 lat, a 
grać zaczął już jako dziesięciolatek. 


Nie jestem w stanie, a zresztą nie 
ma sensu, wyliczać jego wczesnych 
ról. Było ich wiele, ale grywał po 
prostu „dzieci w tle". Jasnowłosy 
malec spisywał się tak doskonale, 
że wciąż go angażowano, a znacze- 
nie jego ról rosło. Dokonania Rivera 
z ostatnich dwóch lat, to już aktor- 
stwo poważne — aż pięć głównych 
ról. Nie byle jaki to wysiłek nawet 
dla profesjonalistów! 

Przewodził więc młodzieżowej 
grupie w filmie „Stand by me”. Był 
partnerem Harrisona Forda w „Mos- 
quito Coast”. Zachwycił publicz- 
ność, i to w różnym wieku, tytułową 
rolą w komediowym romansie o la- 
tach 50. „Jimmy Reardon'”. Sukce- 
sem był też film z nim pt. „Running 
on Empty”. Ostatnio zaś zafascyno- 
wał amerykańską | zachodnioeuro- 
pejską publiczność rolą w „Little Ni- 
kita” — chłopaka z USA, który na- 
gle odkrył, że jego rodzice nie są 
zwykłymi emigrantami, ale radziec- 
kimi agentami. 


Urodził się 23 sierpnia 18 lat temu 
w rodzinie hippisów. John i Arlyn, 
jego rodzice, którzy pewnego dnia 
spotkali się na auto-stopie, wspólnie 
przemierzyli wzdłuż i wszerz konty- 
nent amerykański. Nic dziwnego 
więc, że każde z pięciorga ich dzie- 
ci urodziło się gdzie indziej. Każde 
też nosi niezwykłe imię. River (Rze- 
ka) jest najstarszy. W domu pie- 
szczotliwie nazywają go Rio. Młod- 
sza od niego o cztery lata jest Rain- 
bow (Tęcza), która urodziła się aż w 
Wenezueli. W rok później przyszedł 
na świat jego jedyny brat, Loat 
(Liść). Młodsze siostry — to 12-let- 
nia Liberty (Wolność) i 9-letnia Sum- 
mer (Lato). Nazwisko Phoenix (Fe- 
niks) rodzina przybrała, gdy zawęd- 
rowali do Los Angeles i River za- 
czął grać w filmach. 


W tej chwili wszystkie dzieci mają 
za sobą filmowe doświadczenia. 
Rainbow gra właśnie w filmie kręco- 
nym na Florydzie — tam więc właś- 
nie przeniosła się cała rodzina, któ- 
ra nie lubi się rozdzielać. 


Dla Rivera to wreszcie okres od- 
poczynku po intensywnej pracy. — 
Gdyby rodzice nie zadecydowali o 
przeprowadzce na Florydę, pewnie 
wylądowałbym u psychiatry — zwie- 
rzył się dziennikarzom. — Tu znów 
jesteśmy normalną, kochającą się 
rodziną. Wróciło dzieciństwo. 


River, który na ogół grywał bar- 
dzo żywych, otwartych i uczucio- 
wych chłopców, jest taki i w życiu 
prywatnym, ale czasem potrzebuje 
samotności. Zamyka się wtedy — 
jak mówi — niczym ostryga w swej 
muszli. Na szczęście nie zdarza mu 
się to często. Napięcia rozładowuje 
raczej poprzez muzykę. Najchętniej 
słucha reagge lub sam gra: na pia- 
ninie, gitarze, perkusji. Sam kompo- 
nuje te piosenki i pisze do nich tek- 
sty. — Kto wie — zastanawia się — 
może kiedyś zajmę się tym rzeczy- 
wiście poważnie... 


Jako najbardziej męczący dla sie- 
bie fllm wspomina „Mosquito 


ża 


ej 
2) 
H 
eh 


wać 


Coast". — Pracowali przy nim lu- 
dzie o pokręconych charakterach. 
Cztery miesiące spędziliśmy razem 
w tropikalnej dżungli, Czułem się po 
prostu źle. Ale jednocześnie ma do 
tego filmu specjalny sentyment. Na 
jego planie poznał przecież swoją 
obecną sympatię, 15-letnią Marthę. 
lch przyjaźń utrzymała się, choć 
wszyscy przepowiadali, że zawróci 
mu w głowie partnerka z „Jimmy. 
Reardon' — pełna wdzięku Merdith 
Salenger. Wraz z nią zgodził się 
przecież prezentować — choć tego 
nie cierpi — młodzieżową modę dla 
magazynu „Seventeen”. 


Dziennikarze często wypytują Ri- 
vera o stosunek do religii, a to dla- 
tego, że jego rodzice należą do sek- 
ty Dzieci Boga i przestrzegają ściśle 
obowiązujących w niej reguł. Są 
wegetarianami, nie palą papierosów 
i nie piją alkoholu. Dzieci od naj- 
młodszych lat uczyły się grać na gi- 
tarze, by móc akompaniować sobie 
na religijnych spotkaniach. Wszyst- 
kie doskonale znają Biblię i potrafią 
nawet komentować jej teksty. River 
przestrzega zasad, które wpojono. 
mu w dzieciństwie. Nie bierze jedy- 
nie udziału w religijnych spotka- 
niach Dzieci Boga, bo po prostu nie 
starcza mu na to czasu. Natomiast 
nigdy nie zapomina o wieczornej 
modlitwie, nie jada mięsa, ani na- 
wet jajek i jest nieprzejednanym 
wrogiem tytoniu. Nie ma mowy, by 
wszedł do restauracji, w której doz- 
wolone jest palenie. 


Jak wielu rówieśników chętnie u- 
prawia sport. Najbardziej ceni gór- 
ską wspinaczkę, ale najczęściej pły- 
wa w morzu. Obok domu na Flory- 
dzie, w zakupionej przez rodzinę 
posiadłości, jest też wspaniały ba- 
sen z trampoliną. River potrafi ska- 
kać i kilkadziesiąt razy z rzędu. 
Twierdzi, że w ten sposób najlepiej 
wyładowuje nagromadzoną w nim 
agresję. Ma jej wiele. Kariera w tak 
młodym wieku — sporo kosztuji 


EWA BIELSKA 


| ZARZ 


Korepetycje... 


MODA, SZPAN 
CZY KONIECZNOŚĆ p 


alo, czy to kuratorium? Dzwonię z 

redakcji „Świata Młodych”. Chciał: 
bym poznać opinię władz oświatowych 
w sprawie korepetycji. 

— To znaczył 

— Kto może udzielać korepetycji? Ja- 
ki jest wasz stosunek do prywatnych 
lekcji Co sądzicie o horrendalnych za 
nie cenachł 

— Właściwie my, jako kuratorium, 
nie zajmujemy w tej sprawie żadnego 
stanowiska. Nie ma ograniczeń co do 
udzielania korepetycji ten sposób na- 
uczania nie jest bowiem ujęty w ramy 
organizacyjne. Uczyć może każdy. jedy- 
nie niepisana umowa mówi, że nauczy* 
ciel danego przedmiotu nie powinien 
udzielać korepetycji swojemu uczniowi 
ze szkoły. A jeśli chodzi o ceny... Jak na 
każdym zdrowym rynku panują tu wa- 
runki podaży i popytu. A co jest dziś 
taniego? 

— A gdybym poprosił prywatnie o 
opinię anonimowego pracownika oświa- 
ty na ten temat, co bym usłyszał 

— Z tego, co się orientuję, więk- 
szość korepetycji biorą uczniowie, któ- 
rzy w niedalekiej przyszłości będą zda- 
wać do szkoły średniej lub wyższej. Za- 
tem pytanie o korepetycje jest pyta- 
niem: „Dlaczego właśnie wtedy sięga się 
po prywatne lekcje za niemałe przecież 
pieniądze?” Wydaje mi się, że podsta- 
wowa przyczyna to świadomość braku 
opanowania pewnych części materiału, 
który jest wymagany podczas egzami- 
nu. Wynika ona z dwóch powodów: 
wadliwie funkcjonującej szkoły i złych 
nauczycieli oraz braku motywacji do 
nauki wśród samych uczniów. Przełado- 
wany program, nadmierne zagęszczenie 
sal lekcyjnych, pedagodzy o nie zawsze 
najwyższych kwalifikacjach to tylko nie- 
które elementy, które powodują nie- 
douczenie uczniów. Ale nie oszukujmy 
się — wielu młodych ludzi dopiero na 
2-3 miesiące przed egzaminem łapie się 
za głowę, gdyż „nagle” zauważają, że 
zmarnowali kilka lat: w ich głowach pa- 
nuje idealna... pustka. Dlatego twierdzę, 
że korepetycje są koniecznością, spo- 
wodowaną wieloma przyczynami. 


Z najomy korepetytor: 

— Przez dwa lata bawiłem się w 
nauczyciela. Jako młodemu i ambitne- 
mu, wciśnięto mi prawie półtora etatu, 
prócz tego wychowawstwo, opiekę nad 
samorządem i harcerstwem. Wyszło w 
końcu tak, że w szkole spędzałem co- 
dziennie po 7-8 godzin. A do tego trze- 
ba jeszcze dodać przygotowywanie się 


do zajęć w domu, sprawdzanie klasó: 
wek, odwalanie szkolnej biurokracji. Sło- 
wem, masa roboty, a pieniędzy prawie 
żadnych. Zbuntowałem się... Od nowe* 
go roku szkolnego związany jestem ze 
szkołą tylko na pół etatu. Drugie pół za- 
cząłem dorabiać korepetycjami. Nie 
muszę dodawać, że oczywiście zara- 
biam kilkanaście tysięcy więcej. Zresztą 
prawie każdy znajomy nauczyciel uzu- 
pełnia sobie w ten sposób marną pens- 
je: 

Co mogę powiedzieć o swych ucz- 
niachł W olbrzymiej większości są to 
naprawdę inteligentni ludzie. Na pierw- 
szą lekcję przychodzą zawsze z rodzica- 
mi. To rodzice właśnie malują przede 
mną obraz okropnych nauczycieli, któ- 
rzy nic nie uczyli, a bardzo dużo wyma- 
gali. „W panu pokładamy nadziej, — 
słyszę niemal za każdym razem. — Tak 
bardzo byśmy chcieli, aby nasza córka 
dostała się do liceum (technikum, na 
wyższą uczelnię)”. Gdy jednak sam na 
sam rozmawiam z młodymi ludźmi, 
okazuje się, że okropni nauczyciele, 
przeładowane programy to jedna, a 
słodkie lenistwo to druga strona meda- 
lu. Dlatego nie można bezkrytycznie 
zwalać wszystkiego na oświatę. Myślę, 
że spora część uczniów poradziłaby so- 
bie sama albo z pomocą koleżanki ze 
szkolnymi zaległościami. Tylko, że... tego 
to już nie pisz. Nie będę przecież od- 
straszał potencjalnych klientów. Z tego, 
jakby nie było, żyję. 


Z anim ostatecznie odpowiemy na 
pytanie, czym są korepetycje: mo- 
dą, kaprysem czy koniecznością, jeszcze 
jedna historia z życia wzięta. 

W styczniu ubiegłego roku kilku stu- 
dentów Politechniki Warszawskiej po- 
rozwieszało na przystankach autobuso- 
wych anonse o następującej treści: „Ko- 
repetycje z matematyki tylko dla elity. 
Skuteczne metody nauczania. Bardzo 
wysokie ceny”. Byli ciekawi, czy ktokol- 
wiek odpowie na takie ogłoszenie. Licz- 
ba zgłoszeń przerosła ich oczekiwania. 
W ciągu kilku dni była ich ponad setka. 
Pomimo rzeczywiście ekstra ceny — 3 
tysiące za godzinę — nikt się nie wyco- 
fał. 

Chciałoby się rzec: teraz czas na finał! 
Ale finału nie będzie. Bo trudno byłoby 
w kilku zdaniach wyjaśnić przyczyny 
coraz częściej branych korepetycji. Kilka 
rzeczy jednak nie podlega dyskusji. 

Przeładowane programy i tempo ich 


realizacji sprawiają, że nawet średnio 
rozgarnięty uczeń nie zawsze jest w sta- 
nie nadążyć. A przecież nie tylko tacy 
uczęszczają do naszych szkół. 

Na pewno sporo młodych ludzi bierze 
„korki, gdyż mają świadomość, że 
szkola, do której uczęszczają, nie repre 
zentuje sobą najwyższego poziomu. Ten 
fakt niestety często „procentuje” pod 
Czas egzaminów do szkoły średniej 


Powodem sięgnięcia po pomoc kore 
petytora bywają także... nauczyciele o 
nie najwyższych kwalifikacjach lub tacy 
„co to wymagają, lecz nauczyć nie po: 
trafią” 

A co mają zrobić ci, których dłuższa 
choroba wyeliminowała z zajęć szkol: 
nych na kilka tygodni? Zajęć doksztal- 
cających szkoła nie gwarantuje, a mate- 
rial i tak trzeba nadrobić. Człowiek sam 
nieraz nie da rady. Szczęśliwcy mogą li 
czyć na starsze rodzeństwo, przyjaciół 
lub... korepetytora. 

Oto przyczyny z grupy koniecznych, 
powodujące, że TRZEBA zapłacić od ty- 
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siąca do trzech tysięcy złotych za go- 


dzinę prywatnych lekcji. I one przewa- 

żają . 
Jakby margines wśród „korepetycjo 

biorców” tworzą ci, którzy biorą je dla 


mody czy szpanu. Bo dobrze jest wi 
dziane w towarzystwie ich rodziców, by 


syn lub córka miała płatnego nauczycie 
la. Wlaśnie tacy rodzice fundują dzie: 
ciom korepetytora, nie pytając się ich 


nawet, czy takowy w ogóle pa 
trzebny. A grzeczne dzieci, trochę dla 
świętego spokoju, trochę dla uspokoje 
nia sumienia na wypadek egzaminacyj 
nej porażki, ochoczo korzystają z pry 
watnych lekcji, „Przecież zrobiliśmy 
wszystko, co w naszej mocy” — zgod 


nym chórem stwierdzają rodzice | dzie 
ci, gdy na liście nowo przyjętych do 
ogólniaka nie ma tego najważniejszego, 
ich nazwiska. Kto jest temu winient 
Oczywiście korepetytor. 

I to już naprawdę wszystko o korepe 
tycjach.. na razie. Bo myślę, że kropki 
nad „i nie należy stawiać. Bo może i 
Wy macie coś jeszcze do dodania 


KRZYSZTOF KILIJANEK 


MĄDRALA chwnii się iksiń- 
sklemu: 

— wies 
swego psa... 

— W jaki sposób? 

— Uczyłoem go, żeby szcze- 
jest głodny... 
zczeka? 
mle nie ruszy jedze- | 
nia, dopóki Ja nie zaszczekami 


* 


wytresowałem | 


MĄDRALA gra z Iksińskim w 
szachy | w pewnym momencie 
bardzo poważnie zagraża 
Ikaińskiemu. 

— No — pyta — jakim ru- 
chem obronisz się teraz? 

— Daj chwilę pomyśleć! Ale 
chyba jednak pociągnę za 
obrus. 


Brawo SKS 
„Jantar”! 


(Inf. wł.) Działający przy szkole w 
Racocie (woj. leszczyńskie) klub 
„Jantar” należy do najlepszych 
SKS-ów w kraju. Jego opiekunem 
jest pan Wojciech Ziemniak, z któ- 
rym rozmawialiśmy podczas nie- 
dawnego zjazdu SZS. Głównym ce- 
lem działalności klubu jest podnie- 
sienie sprawności fizycznej ucz- 
niów. Stąd też organizuje się na te- 
renie szkoły przeróżne imprezy i fe- 
styny rekreacyjno-sportowe. Naj- 
większym powodzeniem cieszą się 
biegi przełajowe, zawody w tenisie 
stołowym, koszykówce, piłce nożnej 
i wycieczki krajoznawcze 


Przewodniczącym prężnie pracu- 
jącego zarządu klubu został nie- 
dawno wybrany Marcin Nowak. 
Dzięki staraniom całego SKS-u w 
szkole gościli najlepsi w kraju za- 
wodnicy i trenerzy: Marek Łbik, Wła- 
dysław Komar, Wojciech Lipoński, 
Dorota Popławska, Wanda Skrzyd- 
lewska... Nie zapomniano też o 
szkoleniu młodzieżowych organiza- 
torów sportu, o zasileniu kasy fun- 
dacji „Gloria Victis'* i Polskiego Ko- 
mitetu Olimpijskiego (pieniądze uzy- 
skano ze zbiórki butelek). 


SKS „Jantar zdobył I miejsce w 
województwie w konkursach „Spor- 
towa zima” (po raz piąty) i „Sport 
dla każdego” (po raz drugi). Nagro- 
dy (w sumie 200000 zł) przydały się 
na zakup sprzętu. Uczniom z Racoty 
gratulujemy osiągnięć i życzymy ko- 
lejnych sukcesów. (zp) 


— (0?! — zapytał spoglądając na nas zmętniałym wzrokiem. 
Wyglądał na zapalonego amatora whisky, której parę szklaneczek 
musiał niedawno wypić. (Pijackie otępienie jeszcze mu nie prze- 
szło.) 

— Słuchaj, przyjacielu — odezwał się Karol — czy wiesz, gdzie 
tu się znajduje apteka? 

— Tu? — powtórzył i ziewnął. 

— No tu, w Center Point. 

— Aha! Tam — wskazał ręką w prawo, po czym znowu oparł się 
o ścianę, nasunął kapelusz na oczy i lekko zachrapał. 

— Miejmy nadzieję, że wskazał nam właściwy kierunek — za- 
uważył mój przyjaciel. 

Skręciliśmy w prawo. Szeroka ulica — droga podobnie jak 
wczesnym rankiem i teraz była pusta. Znikły też wozy bez koni i to 
chyba była jedyna różnica. Myślę, że przespaliśmy godziny naj- 
większego ruchu. 

Z bezchmurnego nieba słońce grzało tak intensywnie, jakby to 
był środek lata, a nie początek wiosny. Ale przecież to Nevada, kraj 
słońca, pustyń i wysychających rzek. 

Szliśmy tak czas jakiś, aż zastąpiło nam drogę pędzone przez 
kowbojów stado na pół zdziczałego bydła, które zajęło całą szero- 
kość ulicy, zmuszając nas do schronienia się we wnętrzu sklepiku. 
Nad wejściem wisiał prymitywny szyld zawiadamiający przechod- 
niów, że sprzedaje się tam „towary mieszane”. Istotnie była to za- 
dziwiająca mieszanina. * 

Na kilka minut staliśmy się przedmiotem zainteresowania bardzo 
znudzonego sprzedawcy i chyba jednocześnie właściciela. Starał 
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się nas namówić do kupna najpierw skórzanej kamizelki, później 
kurty z takiegoż materiału, wreszcie sprezentował nam parę „całko- 
wicie nieprzemakalnych'* butów, rzekomo — jak zapewniał — uszy- 
tych z bizoniej skóry, co uznałem za oczywistą blagę, ponieważ po- 
lowania na bizony należały do niepowtarzalnej przeszłości. Z nie- 
dostatku bizonów, oczywiście. Na terenie Nevady nie żyło już ani 
jedno zwierzę tego gatunku. Nawet przed dziesiątkiem lat bizonie 
stada rzadko kiedy nawiedzały Nevadę pozbawioną wody i paszy. 

Nie przekonawszy nas do butów handlarz proponował nam 
komplet garnków, z kolei siodło z jukami, a w końcu nieźle prezen- 
tującą się dubeltówkę nie znanej mi marki. Gadał przez cały czas, 
prawdopodobnie aby powetować sobie godziny przymusowego, z 
braku klientów — milczenia. Widać było, że chce nas jak najdłużej 
zatrzymać. Zapytaliśmy o aptekę. 

— Trzy domy dalej, po prawej stronie, proszę panów. Cały budy- 
nek pomalowany niebieską farbą. Nie sposób go ominąć. To dosko- 
nała apteka połączona z drogerią. Świetnie zaopatrzona, najwięk- 
sza i najlepsza w okolicy. Jeżeli jedziecie dalej, radzę skorzystać z 
takiej okazji, bo gdzie indziej... 

— Ależ oczywiście, oczywiście — przerwał mu Karol. — Na 
pewno skorzystamy. Do zobaczenia! 

Zostawiliśmy niepociesżonego zapewne sklepikarza i wyszliśmy 
znów na ulicę. 

Dom, w którym mieściła się apteka, istotnie pomalowany na nie- 
biesko różnił się od sąsiednich również | tym, że zbudowany był z 
cegieł, a nie z desek | bali. Dość spory, parterowy lokal z luksuso- 
wymi jak na Center Point witrynami składał się z dwu części, cho- 
claż do wnętrza prowadziły jedne drzwi. 

Po lewej stronie znajdowała się drogeria, dziwny dla mnie rodzaj 
sklepu (z którym niejeden raz się spotykałem), w którym można ku- 
pić zarówno lody, jak proszek od bólu głowy lub tabliczkę czekola- 
dy, butelkę wody mineralnej, termometr lub przeczyszczające zioła. 
A poza tym mydło, pastę do butów, cukierki... Nie potrafię wyliczyć 
wszystkich artykułów, jakie oferuje klientowi taka drogeria. 

— Nie zjadłbyś lodów, Janie? — usłyszałem głos Karola. — Bar- 
dzo dziś gorąco, dobrze nam zrobią. 

— To wcale nie takie pewne. Wiesz, co to jest salmonella? 

— Nie mam pojęcia. 

— Zarazek, który znakomicie rozwija się na lodach, zwłaszcza 


śmietankowych, gdy producent nie przestrzega zasad czystości lub 
gdy powtórnie zamraża roztopioną masę. 

— Ech, z ciebie zawsze wyłazi lekarz. Czy koniecznie musimy 
się zarazić tą twoją salmonellą? 

— Niekoniecznie — odparłem i w parę minut później chłodziłem 
się lodami wciśniętymi między dwa okrągłe watle. 

Trwało to dość długo, jako że Karol kupił porcje ogromne. Do ap- 
teki nie wypadało wkroczyć liżąc lody, więc dopiero gdy uporaliśmy 
się z nimi, stanąłem przed obliczem siwego pana w białym kitlu, 
tkwiącego za szeroką ladą. 

Poprosiłem o papier, pióro i atrament. 3 

— Pan się pomylił, drogeria jest tam — wskazał ręką. 

— Wiem, ale muszę napisać receptę. 

— Receptę? — zdziwił się. 

— Tak, jestem lekarzem. 

Spojrzał na mnie nieufnie. Skórzana kurtka i szerokoskrzydły ka- 
pelusz raczej upodabniały mnie do kowboja. Jednakże przyniósł żą- 
dane przedmioty. Wypisałem, co miałem wypisać, a że recepta spo- 
rządzona została, jak zwykle, w języku łacińskim, raczej w tych 
stronach mało znanym, spojrzenie aptekarza złagodniało. 


— Czy może być za godzinę? — zapytał. — Jestem sam, bo mój 
laborant zachorował. 

— Nawet za dwie — odparłem. 

— Przepraszam, doktorze, pan tu jest chyba po raz pierwszy. 

— Po raz pierwszy — potwierdziłem. 

— Na stałe? 

— Nie, tylko przejazdem. 

— Za godzinę płyn na okłady i maść będą do odbioru. 

Skłonił się, my również. Wyszliśmy. Kilka kroków dalej Karol 


wskazał na mosiężną tabliczkę przybitą na murze tuż obok wąskich 
oszklonych drzwi. 


— Popatrz! Kolega po fachu. 
Spojrzałem. Na tabliczce wyryto napis: „Henry Dows. Lekarz”. 


_ = Noi co, Janie? Któż by przypuszczał, że w takiej dziurze mo- 
że praktykować medyk? Raczej znachorzy cieszą się tu powodze- 
niem. Nie odwiedzisz go? — zażartował. 

Zastanowiłem się. 


— Wiesz, to dobra myśl. Przecież mamy godzinę czasu, ad roz- 
mowa może wypaść interesująco, Cdn. 


Redaguje LECH BĄK 


Ww poprzednim odcinku wyjaśni- 
łem przyczyny, dla których stosuje 
się sortowanie (porządkowanie) da- 
nych. Nadanie pewnego porządku 
ułatwia i przyśpiesza późniejsze wy- 
szukiwanie. Zanim jednak zdecydu- 
jesz się na uporządkowanie danych, 
zastanów się czy jest to potrzebne 
Sortowanie trwa znacznie dłużej niż 
wyszukiwanie w tym samym zbilo- 
rze. Jeśli zbiór jest mały i bardzo 
rzadko będziesz do niego sięgał — 
nie warto go sortować, jest to bo- 
wiem strata twojego czasu przy pl- 
saniu programu, a potem strata cza- 
su pracy komputera przy realizowa- 
niu go. 


Krok 
dziewięćdziesiąty 
czwarty 


Są różne sposoby sortowania 
wszystko zaloży od tego, z jakim ty 


pem danych mamy do czynienia 
oraz jakim kosztem chcemy to 
osiągnąć. Ponioważ komputery, z 


którymi mamy najczęściej styczność 
to małe domowe mikrokomputery, 
musimy ograniczyć się do sortowa- 
nia tablic (lub list), wymagając jed- 
nocześnie aby algorytm taki zajmo- 
wał jak najmniej pamięci operacyj- 
nej 

Ustalmy, że będziemy szerego- 
wać liczby (sam algorytm będzie 
dobry również dla innych obiektów) 
rosnąco, tzn. najpierw wstawiamy 
najmniejszą liczbę, potem większą, 


następnie większą od dwóch pierw 
szych, z kolei większą od tych 
trzech itd. Najprościej byłoby przej 
rzoć tablicę w poszukiwaniu 
najmniejszej liczby | wstawić 
nowoj tablicy tej 
uporządkowana 


całą 
ją do 
która ma być 
skroślając jedno 
czośnio zo slaroj. Potom wyszukuje 
my ze wszystkich pozostałych naj 
mniejszej | wstawiamy na pierwszo 
wolne miojsco (toraz jost to drugi 
oloment tablicy), Postępując w ton 
sposób otrzymamy nową tablicę już 
uporządkowaną 
maga jednak 


To rozwiązanie wy 
zaroezorwowania pa 
mięci operacyjnej dla dwóch tablic 
Jośli są to duże tablice, to mogą za 
jąć znaczącą cz 
niśmy zastanowić 
gorytmem aby nie istniała 
konieczność przenoszenia elemen 
tów jednej do drugiej tablicy, tylko 
należy porządkować je na miejscu 
Taki algorytm znany jest grającym 
w karty. Porównujemy kolejno: dru 
gą kartę z pierwszą | jeśli trzeba 
zamieniamy je miejscami. Potem 
porównujemy trzecią z tą, która jest 
aktualnie druga i ewentualnie za- 
mieniamy miejscami. Jeśli zamieni- 
liśmy już miejscami, to porównuje- 


pamięci. Powin 


się nad innym al 
takim 


my z tym elementem, który znajduje 


się aktualnie przed nim. Może nie 
jest to tak oczywiste jak w poprzed 
nim algorytmie, że wykona swoją 
pracę jak należy, ale zwróćcie uwa 
99 na jodon fakt: zawsze w n-tym 
kroku algorytmu początok tablicy 
jest już uporządkowany od olemen 
tu pierwnazego do n-tego. Stąd wnio- 
sok, że jośli „dojdziemy” do ostat 
niego elementu i wstawimy go w 
odpowiodnie miejsco, to cała tablica 
będzie tym „początkiom”, czyli bę 
dziomy mieli ją uporządkowaną 
Oba algorytmy są bardzo prosta 
jodnak jak zapowne już zauważyliś 
cie — zapisanie ich w języku LOGO 
lub BASIG napotka na poważne 
przeszkody. Inne dla języka BASIC i 
inne dla LOGO. W przypadku LOGO 
nie mamy tablic, a inny typ danych 
nazywanych listami. Nie ma w nich 


jednak bezpośredniego dostępu do 
określonego elementu. Możemy do: 
wiedzieć się, jaki jest np. trzeci ele 
ment listy za pomocą funkcji ITEM, 
której argumentami jest lista i liczba 
naturalna, a wartością jest element 
listy będący na pozycji 0- 
kreślonej przez tę liczbę. Nie ma 


jednak prostego sposobu zapisania 
na konkretnej pozycji określonej 
wartości. Możemy posługiwać się 
funkcjami LPUT i FPUT, jednak one 
opisują elementy na końcu lub na 
początku listy. Skreślanie elementu 
z listy (wykorzystywane w pierw- 
szym algorytmie) nie jest również 
prostym zadaniem, chociaż można 
to ominąć i zamiast skreślania usta- 
wić „strażnika”. W naszym przypad- 
ku takim „strażnikiem” byłaby ins- 
trukcja porównująca wielkość ostat- 
niego elementu w nowej tablicy (llś- 
cie) z elementami starej listy. 
Wszystkie elementy mniejsze od 
niego są już dołączone do nowej li- 
sty, są odrzucane przy wy- 
szukiwaniu najmniejszego elementu 
z pozostałych 


a więc 


Proponuję Wam mały konkurs. 
Przypuśćmy, że mamy listę 
[23 12 43 24 65 34 85 25 61 34 56] 


Należy ją uporządkować od liczby 
najmniejszej do największej, Wa- 
szym zadaniem jest napisać pro- 
gram w języku LOGO (wersja an- 
gielska lub polska) sortujący tę li- 
stę. Nagroda: kasety z programami 
do ZX Spectrum 


Wiraże współczesnego sportu 


ZAWODOWA AMI 


ie od dziś wiadomo, że nasi 

sportowcy są opłacani. Niektó- 
rych nawet stać na luksusowe sa- 
mochody i inne przedmioty niedo- 
stępne dla przeciętnych obywateli 
PRL. Powszechnie uważa się, że 
nad Wisłą najwięcej zarabiają piłka- 
rze (czasami zupełnie mizerni kopa- 
cze), którzy poza bieganiem po boi- 
sku nie robią nic — bo niczego wię- 
cej nie potrafią lub na pracę przy 
maszynie albo biurku ńie mają cza- 
su. | zarabiają wielokrotnie więcej 
od naukowców z tytułem profesor- 
skim, lekarzy, górników. Nazywa się 
ich dotąd... amatorami. 


lasyczna i najstarsza definicja 
sportowego amatorstwa jest 
niezwykle prosta. Mówi, że amato- 
rowi nie wolno czerpać ze sportu 
żadnych korzyści materialnych. Tak 
sformułowana nie mogła długo funk- 
cjonować. Tzw. wyczyn, a więc 
sport na międzynarodowym pozio- 
mie, uprawiają ludzie, którzy na 
pracę zarobkową nie mogą sobie 
pozwolić ze względu na brak czasu. 
Treningi, starty, odnowa biologicz- 
na, leczenie nabytych kontuzji poch- 
łaniają każdy niemal dzień. Między- 
narodowy Komitet Olimpijski (głów- 
ny strażnik amatorstwa) zmuszony 
został do liberalizacji tworzonych 
dawnej reguł. Postanowiono więc, 
że amator może otrzymywać różno- 
raką pomoc finansową (jako rekom- 
pensatę za utracone zarobki), na- 
grody za zwycięstwo podczas zawo- 
dów określane przepisami między- 
narodowych federacji sportowych, 
stypendia, zwroty kosztów przejaz- 
dów na zawody i treningi, osobisty 
sprzęt i ubiór sportowy. Zabroniono 
jednak zawodnikom 


zje Karla 
Schranza, któremu cofnięto akredy- 
_lację olimpijską (na igrzyska zimo- 
le w Sapporo). Powód — publiczne 

der owanie sprzętu narciar- 

> produkowanego przez znane 

viecie wytwórnie i pobieranie za 


PR 


to honorarium. Dyskwalifikacja Aus- 
triaka miała swoich zwolenników, 
ale jeszcze więcej przeciwników. Ci 
ostatni słusznie sądzili, że MKOI. 
powinien również odebrać akredyta- 
cję wielu innym olimpijczykom, któ- 
rzy postępowali podobnie jak 
Schranz. 


Z biegiem lat przepisy MKOI. 
zmieniają się, następuje cała seria 
kompromisów praktycznych. Doszło 
wreszcie do sytuacji, która kiedyś 


stanowiła olimpijską herezję 
podczas igrzysk w Los Angeles 
(1984) dopuszczono do startu piłka- 
rzy zawodowych (pod warunkiem, 
że nie brali udziału w MŚ zawodow- 
ców). Lawina chyba ruszyła; w Seu- 
lu zobaczyliśmy nawet zawodowych 
tenisistów, których roczne dochody 
obliczane są w milionach dolarów. 
Nie wykluczone, że za kilkanaście 
lat nastąpi upadek igrzysk olimpij- 
skich rozumianych jako rywalizacja 
amatorów. Pod flagą z pięcioma ko- 
łami walczyć będą mogli wszyscy. 


AŻĄF 


p. AEC 


róćmy jednak na nasze pod- 

wórko. Czy są w Polsce praw- 
dziwi amatorzy? Są w szkolnych 
klubach i TKKF-ach — na pewno. W 
ligowych zespołach, w przeróżnych 
grupach reprezentujących kraj — 
już trudniej ich znaleźć. Ostatnio 
wiele mówi się na temat zawodowej 
drużyny kolarzy z kieleckiego „Ex- 
budu'', którą powierzono Ryszardo- 
wi Szurkowskiemu. Mierzejewski, 
Kulas, Serediuk, Uryga i paru in- 
nych cyklistów zmieniło profesję. 


Ale czy rzeczywiście ją zmienili? 
Konia z rzędem temu, kto udowod- 
ni, że wymienieni powyżej kolarze 
nie byli wcześniej profesjonalistami 
i ścigali się za darmo. Zawodowo 
jeździli od dawna, utrzymywali prze- 
cież siebie i swoje rodziny. Ryszard 
Szurkowski zsiadłby natychmiast z 
roweru (nawet po pierwszym zwy- 
cięstwie w Wyścigu Pokoju), gdyby 
uznał, że jego sukcesy warte są je- 
dynie setek wywiadów i fotografii na 


pierwszych stronach gazet. Nie” - 


uważamy, że nasz szosowy as nad 


ORZY 


z 


asy i jemu podlegli teraz zawodnicy 
brali pieniądze za darmo; przeciw- 
nie — należały im się, były ciężko 
zapracowane i nikt tego nie ma pra- 
wa kwestionować. Szkoda tylko, że 
dość długo i niepotrzebnie milczano 
na temat finansowej strony ich spor- 
towych sukcesów. Zespół „Exbudu'” 
w gruncie rzeczy nie jest niczym 
nowym, stanowi jedynie pierwszą 
oficjalną grupę polskich „profi” i... 
żywą reklamę kieleckiej firmy. Zu- 


pełnie oddzielny rozdział stanowi 
wprowadzenie niezakamuflowanego 
zawodowstwa do naszego piłkar- 
stwa. Dotychczasowe władze spor- 
towe, mimo wielu postulatów, wciąż 
uważały, że amatorami są również 
ci, których jedynym zajęciem jest 
obrona własnej bramki i strzelanie 
goli rywalom. A przecież nawet 
MKOI. (o czym powyżej) dopuścił do 
igrzysk profesjonalistów | Jakby 
otworzył furtkę do zawodowego fut- 
bolu także w naszym kraju (na olim- 


piadzie nie grano tylko o medale, 
ale | o spore pieniądze). Trzeba by- 
ło dopiero tzw. sprawy Rudego, aby 
pękł od dawna nabrzmiały czyrak. 


N asza piłka nożna nie cieszy się 
zdrowiem. Może właśnie dlate- 
go, że nie płaci się zawodnikom oli- 
cjalnie i według zasług. Przewodni- 
czący Komitetu Młodzieży i Kultury 
Fizycznej — Aleksander Kwaśniew- 
ski — powiedział niedawno (w wy- 
wiadzie dla „Przeglądu Sportowe- 
go'), że to wszystko „bierze się z 
generalnej kondycji moralnej środo- 
wiska piłkarskiego. Przy właściwie 
zawodowych warunkach  stworzo- 
nych w futbolu obserwujemy abso- 
lutnie amatorski, wręcz chuligański 
stosunek do obowiązków własnych 
jako zawodnika; to samo dotyczy 
zresztą części trenerów i działaczy. 
Dziś wyciągamy już 14—15-latka z je- 
go środowiska, wszystko za niego 
załatwiamy, a to musi się odbić na 
jego poziomie intelektualnym. Chło- 
pak myśli tylko i wyłącznie o piłce, 
a przede wszystkim o pieniądzach, 
nie w głowie mu np. studiowanie. 
Konsekwencją jest brak poczucia 
norm moralnych, jakie powinien 
respektować..."* 


Przy wprowadzaniu oficjalnego 
zawodowstwa w futbolu musi dojść 
do reorganizacji klubów. Staną się 
one samodzielnymi i samowystar- 
czalnymi przedsiębiorstwami ekono- 
micznymi. Skończą się wszelkie fi- 
nansowe dotacje z przeróżnych za- 
kładów pracy i tzw. lewe w nich eta- 
ty dla zawodników. Wysokość zarob- 
ków sportowców nie będzie już ode- 
rwana od wszelkich realiów, ale 
uwarunkowana zasobnością klubo- 
wej kasy, którą... oni sami będą na- 
pełniać. A napełnią tylko dobrą grą 
na boisku. Klub zapłaci też każde- 
mu według zasług, tak, jak to się 
dzieje w Barcelonie, Juventusie, 
Ajaxie, Manchesterze, Bayernie... 


Jest to chyba jedyna droga do od- 
rodzenia się polskiej piłki nożnej (i 
paru innych dyscyplin). Podobno od 
Jesieni tego roku I liga będzie w du- 
żej części ligą profesjonalną. Koń- 
czy się więc era zawodowych ama- 
torów. 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Fot. M. Włodarski 
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Młodzieżowa Agencja Wydawnicza, 
04-028 Warszawa, al. Stanów Zjednoczo- 
nych 53. Teletony: Dyrektor 10-41-22, 
Dział Produkcji Prasowej 10-66-21, 
Informacji o warunkach | terminach pre- 
numeraty udzielają wszystkie oddziały 
RSW „Prasa-Książka-Ruch'” oraz urzędy 


lady Gratlczne „Dom Słowa 


poczto 
SKŁAD: 
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Zam. 467/G/89. A-59. 


DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne RSW 
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293/89 


Andrzej O. 
Nowakowski 1 8 


ROGI ODYNA 


/ pUŚCIE ICH, 
NIECH 
PODLE JDĄ 


l SWIĘTY 
NA 


TO CHYBA 
WŁADCA ARKONY 
RUGIEWIT 


CZEGO 
TU SZU- 


7 PANIE, JAM JEST 
Z POTĘŹNEGO PLE- 


NIC O NICH NIE | 
WIEM. ALE BĄDŹ 
CIE GOŚĆMI NA 

NASZEJ CERE 

MONII OFIAR 


MIENIA POLAN „NIE 4 NEJ. 
JESTEM WROGIEM, 
LECZ SZUKAM PORWA - 
NEGO SYNA NASZEGI 
WŁADCY. 
CZY WIESZ COŚ 
O NIM? 


JAK_MYCH 
„ IEMCY 
piej 


BRACI 


WIEŹLI 
ARKONY. 


SŁYSZAŁEM, 

ŻE TO PRZE 
BIEGŁY 
WŁAD 


a 
a 
[u] 
[m] 
o 
[a] 
[a] 
[s] 
[aj 


Takie swetrowe oczywiście (jak 
wynika ze zdjęcia), wrabiane. Naj- 
wyższa szkoła rękodzielniczej jaz- 
dy, ale i — największy szał. Szał, 
przypuszczam, właśnie dlatego, że 
to takie trudne i niezmiernie pra- 
cochłonne. Bo, jeśli spojrzeć 
wstecz, to takie malarskie swetry 
trzymają się w czołówce dzierganej 
mody od dobrych kilkunastu lat. | 
właściwie ani na trochę ich pozycja 
nie spadała w tym czasie nigdy. A 
więc, najprawdopodobniej i w 
przyszłości też będzie podobnie się 
działo. 


Co z tego wynika? Ano, wynika, 
że warto w taki malarski sweter za- 
inwestować, bo szyku będzie się 
nim zadawało dłużej, niż przez je- 
den tylko sezon. Problem w tym, iż 
inwestycja polega wyłącznie na... 
osobistym przystąpieniu do dzierga- 
nia. Znam co prawda jeden butik w 
Warszawie, gdzie takie swetry-obra- 
zy można kupić sobie gotowe, ale 
— za sumę, jakiej wręcz wymawiać 
nie wypada. A więc — pozostaje ro- 
bota własna. Nie ukrywam, że trud- 
na, bo „obraz'* musi być najpierw 
rozpisany na kratkowanym papierze 
z zaznaczeniem wszystkich kolorów, 
a następnie trzeba dokładnie wed- 
ług tych kratek oczka przerabiać, 
bacznie przy tym uważając, czy się 
nitki różnokolorowe nie pościągają 
przypadkiem. No, uczyć tutaj Was 


tego nie będę. W każdym razie — 
proste to nie jest, wymaga dużo 
cierpliwości i masę precyzji. Co ma 
zrobić dziewczyna tych talentów 
pozbawiona? Uważam, że powinna 
rozejrzeć się po „okolicy'” w poszu- 
kiwaniu osoby, która „obraz” wy- 
dzierga za nią i dla niej. 


Na ogół „maluje się” je wyłącz- 
nie na przodzie pulowera, reszta 
jest już zwyczajnie gładka, więc mo- 
że być tak, że można się robotą 
(zgodnie z talentami) podzielić. Jed- 
na, ta utalentowana, dzierga obrazy, 
a druga — plecy i rękawy. Może 
być i tak, że jakaś babcia, jakaś cio- 
cia się poświęcą... 


Zawsze trochę wolnego czasu się 
znajdzie. Jeżeli akurat nie ma nic 
ciekawego w telewizji ani żadnej 
książki pod ręką — grozi nuda. A 
wcale tak być nie musi. Właśnie 
wtedy można by się wziąć za dzie- 
rganie i stworzyć taki właśnie swe- 
ter-obraz. 


Uwaga! Z obrazów za najstylow- 
sze uchodzą obecnie wszelkie zwie- 
rzaki i ludziko-potworko-robotki. Ale 
może być, co kto chce — byleby był 
to „malunek' duży, kolorowy i na 
kontrastowym jakimś tle. 


RIUSZKA 


O prototypie tego samochodu pisałem już 
kilka lat temu. Wówczas to oznaczony był na- 
zwą KAMA, chociaż stosowano również i na- 
zwę OKA. Z chwilą rozpoczęcia jego seryjnej 
produkcji wybrano dla niego ostatecznie na- 
zwę OKA, oznaczając go jednocześnie jako 
typ WAZ-1111. 

Jego produkcję realizują trzy zakłady: Woł- 
żańskie Zakłady Samochodowe w Togliatti — 
tam, gdzie produkowane są Łady (stąd wywo- 
dzi się też oznaczenie typu WAZ-1111), Fa- 
bryka Samochodów Ciężarowych KAMAZ w 
Nabierieżnych Czołnach oraz fabryka w Sier- 
puchowie, która będzie wytwarzała wersję in- 
walidzką OKI. 

Planuje się również wykonywanie tego sa- 
mochodu w nowych zakładach w miejscowoś- 
ci Jelabug (niedaleko miasta Nabierieżnyje 
Czołny), które to zakłady początkowo budowa- 
no jako fabrykę traktorów. 


Jest to samochód w klasie wielkościowej i 
silnikowej naszego najpopularniejszego sa- 
mochodu FIATA 126p. Powstał on jednak 
znacznie później niż FIAT 126p | stąd charak- 
teryzuje się — zwłaszcza w sylwetce Ii kons- 
trukcji wnętrza — znacznie nowocześniejszy- 
mi rozwiązaniami, których źródła sięgają 
głównie do tego rodzaju samochodów produ- 
kowanych w Japonii. Zresztą jego sylwetka na 
pierwszy rzut oka kojarzy się z wy- 
glądem tej klasy pojazdów marki SUZUKI czy 
DAIHATSU, Tak więc nadwozie OKI można uz- 
nać jako typowe współczesnym pojazdom ma- 
łolltrażowym. Nadwozie pojazdu Jest typu sa- 
monośnego z pojedynczymi drzwiami po bo- 
kach | trzecimi drzwiami z tyłu. Tylne drzwi 
otwierają się poprzez unoszenie ku górze | 
obejmują swą powierzchnią znaczną część ty- 
łu samochodu. Dzięki temu ułatwiony jest do- 
stęp do tylnej części wnętrza, w tym również 
do przestrzeni bagażowej, Przednia szyba jest 
trójwarstwowa. Zderzaki „przedni | tylny wyko- 
nane są z czarnego tworzywa sztucznego. 

We wnętrzu, z przodu znajdują się pojedyn- 
cze fotele z regulowanymi oparciami, z tyłu 


siedzenie typu kanapowego przeznaczone dla 
dwóch dorosłych osób. Tablica przyrządów 
ma prostokątny kształt i podobna jest do roz- 
wiązań, które były stosowane w starszych mo- 
delach ŁAD. 

Silnik dla tego samochodu powstał na zasa- 
dzie podziału czterocylindrowego silnika ŁA- 
DY na dwie części. W związku z tym jest to 
jednostka dwucylindrowa o pojemności robo- 
czej 649 cm sześc., chłodzona płynem, zasila- 
na w paliwo za pośrednictwem gaźnika, z za- 
płonem iskrowym. Przy sprężaniu o wartości 
9.9:1 i obrotach rzędu 5600 na minutę osiąga 
on moc maksymalną 22 kW. Silnik ten umie- 
szczony jest z przodu, a napęd do niego prze- 
kazywany jest na koła przednie. 

Przenoszenie napędu odbywa się za poś- 
rednictwem jednotarczowego, suchego 
sprzęgła | czteroprzekładniowej skrzyni ble- 
gów. Przestrzeń bagażowa znajduje się za 
tylnym siedzeniem. Koło zapasowe zostało 
umieszczone w komorze slinikowej. 

Zawieszenie kół samochodu jest niezależ- 
ne. Przednie koła osadzone są do zwrotnic 
kolumnowych, a obydwie kolumny połączone 
są ze sobą stabilizatorem. Koła tylne zawie- 
szone są na wzdłużnych wahaczach resoro- 
wanych sprężynami śrubowymi, wahacze po- 
łączone są belką podatną na skręcanie. 

Hamulce przy przednioh kołach są tarczo- 
we, przy tylnych bębnowe. Koła posiadają 
ogumienie o rozmiarze 135/80 R 12. 

Dane wielkościowe OKI są następujące: 
długość 3200 mm, szerokość 1420 mm, wyso- 
kość 1350 mm, rozstaw osi 2180 mm, rozstaw 
kół przednich 1210 mm, rozstaw kół tylnych 
1200 mm. 

Ciężar pojazdu wynosi 605 kg, a obciążenie 
użyteczne — ładowność 340 kg. 

Prędkość maksymalna OKI wynosi 120 
km/h, przyspieszenie od 0 do 100 km/h uzy- 
skuje w czasle 30 sekund. 

Zużycie paliwa przy prędkości 60 km/h wy- 
nosi 3,2 litra, przy prędkości 90 km/h — 45 I, 
w Jeździe miejskiej 6,0 | na 100 km. 

ZENON DUTKIEWICZ 


